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W s z a k ż e  w ą tp ić  niemogę, iż W P a n  
sam , chociaż niejesteś a r ty s tą ,  p rz y ­
znasz m i , że na dobrem  ośw ieceniu  te­
a tru  , zależy praw ie  1 y l e , co i na  o -  
Świeceniu g łów , m ających  na  nim w y ­
s tę p o w a ć .—  Bo cóż m oże bydź n ie -  
znośnieyszego dla P u b l ic z n o śc i , k iedy 
m usi  pa trzeć  na  s c e n ę ,  rnają<ą jasny 
dz ień  w yobrażać ,  za  pom ocą kilku p ła ­
czący cli groszówek,.. k tó re  w ygląda jąc  
z pom iędzy  kuliss, ło jow e Izy w y lew a­
ją  na  chciwość Spehulacyi?  a dop ieroż 
k iedy  W P a n  zamiast ludz i ,  uwidzisz 
tam  zw ierzę ta  w p re len sy ach  do ro z u ­
m u i sz tu k i ,  n ieum ie jące  n a w t t  rc l i , a 
jeżeli jey k tóre  nauczy  się do słowra , 
to znow u tak ją fa łszyw ie zrozum ie, że 
w tra g t-d y i  s taje się bł&zrem , a w k o -  
m edy i w ystaw u jąc  szy n karza ,  dek lam u­
je jak burm is trz  w dniu sv c jey in s ta l -  
lacyi ? —  T a k ie to genijnsze skłaciały 
■większość w' naszey kom panii w ęd in ją  — 
c ey i s ta ra łem  się więc ten  t r a k  n ie­
m iłos ierny  ro z s ą d k u ,  n t r z jm a iu t tn  le­
pszego św iatła  za kulisami zastąpić.-— ja ­
k o ż  Publiczność widocznie tylko moim 
szczypcom , n ie raz  daw ała  (klaski.

N azaju trz  po tey re j rezen tecy i,  r o ­
zesłaliśmy afisze na  kilka mil w ółrwo - 
dzie m iasta , dla zw ab ien ia  p rzec ież  w i ­

dzów  znakom itszych , obiecując im z ło ­
te  góry; bo jak W  Panu pow iedzia łem , 
każda  t ru p p a  naszych braci w ędrow nych , 
im m niey do trzym ać m o ż e ,  tym  w ię -  
cey zw y k ła  obiecywać. Z apow iedzie­
liśmy now e nigdy tu  n iew id z ian e ,  w  
W a rs z a w ie  tłó tnaczone , uw ień czo n e  
p rzez  A kadem ią  P a ry z k ą  m e lo d r a m y , 
opery  , a w szystko to  było wielkie: ż s  
n aw e t  n a y l ic h s z e y , w ygw izdaney  gdzie 
indziey fa rs ie ,  dos ta ł  się u  nas  ty  lu t  
w ie l k i e y  k o m e d y l  ; chociaż kom edya 
n a j l e p s z a ,  n iem ia ła  jeszcze m oże tego 
honoru ,  a b y  j ą  n a z y w a n o  wielką-, ale na 
cóż się n ieodw aży  ciem nota  i ogran i­
czoność g łów  b a r a n ic h ,  szarp iąca  s ię ,  
jak mówią , do znaczenia w rz e c z y p o -  
spolitey sztuk pięknych l —

' Jakoż  n iebaw em , to miasto, zam ie­
n iło  stę w m a ły  P a ry ż ,  tak i nas tąp i ł  
zjazd bryczek , z okolic wieyskieh; i na  
dw a dni p rzed  r e p re z e n ta c y ją , już 
w.-zystkie m ieysca w naszym  tea trze  za­
ję te  i w d w ó jn a s ó b  zap łacone  zostały. 
Ogłosiliśmy w y s ta w ie n ie , w ielkiey h e ­
r o i c z n e -h is t(  ry czn ey  o p e ry ;  z m uzyką 
rozum ie  się także  wielkiego i s ław nego  
k o m p o zy to ra ,  p rz y  illununacyi całego 
te a t ru ,  z podw ojoną o rk iers trą ,  nowe.mi 
ubioram i, i dek o rac jam i.  Jakoż  to  p ra w ­
da , źe  o j r r a  b j ł a  wielka i kom p o zy ­
to r  s ł a w n y ;  ale t r z e l a  W  P a r u  w ie­
d z ieć ,  żeśmy tak sztukę jak m uzykę do  
t tg o  stopnia  pocbrzynali ;  iż  tylko im ię
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v j>boygaxn a  afiszu zostało . S ław na  o r -  

k ie rs tra  n a sz a ,  godna b y ła  śp iew aków . 
Ach! n iew ystaw isz  sobie W P a n  jak do­
b ra n e  mieliśmy chory! F ra s z k a  spędzić 
do jedney  g ro m ad y  p ;ęć set ko tów  i 
i ty s iąc  żydów! -Fraszka m ów ię ich  k ac z ­
k i , ich  sąd n y  d z ie ń ,  ich p a rad n e  mi­
cha łk i!— A że sz tuka  o b ey m o w a ła  isto­
tn ie  dzieje  s tarego  t e s ta m e n tu , nic z a -  
ty m  n ieznaydziesz  W P a n  w tein dzi­
w nego  , k iedy ci p o w ie m , że po łow a  
p a r te ru ,  sk łada jąca  się z s tarozakonych , 
.akkom pan iow ała  nam  w y b o rn ie .—

S ło w em  by ła  to opera ,  p raw d z iw y  
■koniec św iata  w y o b ra ża ją ca  śm ierte l­
n y m ,  i za ręczam  W P a n u  F u n d a to rz e  ! iż 
gdyby Meliiul, W e b e r ,  RosSyni, i w szy­
scy  razein  tegoczesni kom pozytorow i e , 
w szystk ie  swoje ta len ta  p o łą c z y l i ,  dia 
ze b ra n ia  w p o d o b n ą  jedność, fa łszyw ych  
to n ó w  naszey  niedź wiadniey o rk ie s t ry ; — 
kozich  sopranów  i t en o r ó w  w naszych  
s o l a c h ,  due tach  i t e r c e t ta c h ; —  d ia -  
belsk iey  w rz a w y  naszych  c h ó r ó w —  
niepo tra fl lioy  nic po d o b n eg o ,  n a  p rz e ­
k ó r  muzyce, na poszarpan ie  uszu  ludz­
kich, a  n aw e t  oślich, utworzyć! P o w ia ­
d a ł  m i pew ien  W o ło szy n  p o m a ra ń -  
«!Z?łZ, k tó ry  m ając sk ład  cy tryn  i l i -  
m o n i jó w  na jeciuey z ulic W a r s z a w y ,  
lu b i ł  także  co w ieczó r zabijać s łuch  s ą - 
s iadów  n a  sw ey cu d aczn ey  fu ja rce :  że 
u  nich n a  WrołoszcZyznie, w k a ż d e ś y ^ ę -  
to ,  zg io m ad za  się do kupy  kiiku lzieciat 
p o d o b n y ch  W i r t u o z ó w . na takich  s a ­
m y c h  c z w o ro k ą tn y c h ,  oSmio d z iu rk o -  
w y ch ,  z g ó n t  po rob ionych  fletach i p u ­
z o n a c h ,  n ay fa łszyw sze  to n y  d a ją c y c h ,  

s tan ąw szy  n a  oznaczonem  m ieyscu 
w środku  wsi lub  m ias teczka ,  g ry w a ją  
nw ykle  razem  wielki koncert ,  w którym  
k aż d y  z w iasnem i popisując się fa n ta z y -  
a m i , wszelkie oiły na tęża  a b y  d r u ­
gich zagłuszył!— W P a n  się śmiejesz aż 
ei ł z y  w oczach s tanę ły?  W y s ta w ż e  so­
b ie  W P a n  tak ie  t u t t i  z 20 . p rz y n a y -  
tnm ey głosów  in s tru m en ta ln y ch  i d ru ­
gie ty le  w okalnychj—  a  ju ż  n ie p o t rz e -

buję mu dawać ohszernieyszego wyc^j 
b ra żen ia  naszey  o p e r y !

T o  wszystko jednak  podobało  się 
n a s z y m  widzom  p o d la sk im , i w ściek łe  
że  tak  powiedzieć muszę, z jedna ło  nam  
u n ich  bra w a ! f o r a !  i w y w o łan ie  c a -  
łey  p rześw ie tney  kompanii!—

N a pow szechne ż ą d a n ie ,  rozum ie 
się k ilku  naszych fre jow ych  z n a w c ó w ,  
musieliśmy p o w tó rzy ć  op erę  za raz  na­
za ju trz ,  ale już tak  wszyscy pochrypli,  
że  nasza Prima U o n a  zam ias t  śpiewać, 
g w izd a ła  i p ia ła  tylko gard łem , a  c h ó ­
r y  ca łk iem  z&iiieimały. Na dobitkę n ie— 
szczęśc ia ,  kilku p rze jeżdża jących  o ifi-  
ce rów , zapom niaw szy  na  wszelką p rz y ­
zw oitość , zaczęli n a  głos d rw ić  z wi­
dzów  i a r ty s tó w , i tak  n a m  rep u ta cyą  
p o p s u l i , nazyw ając  nas ch o ło tą  , zb ie ­
r a n in ą  d ezer te ró w , ex lo k a jó w , a dam y  
nasze ex p o k o jó w k a m i , ex sz y n k a rk a m i , 
et ccetera, że  po ty s iącznych  i g łu szą ­
cych oklaskach, g łuszące  nas tąp iło  gw iz­
danie. P o  tak  nieuczciw ych apos t ro ­

f a c h  w y p ad a ło  nam  czem prędzey  p rze­
nieść się do inszey  okolicy am ato ro w  
i znaw ców ,—  W ynieśliśm y się więc n ie ­
baw em , śpiesząc n a  ja rm a rk  do Ł ęczny , 
sław uy hand lem  n a  konie  i n a  bydło... 
T a m  gdy po k iikodn iow ey  stanęliśm y 
p odróży , za raz  na  wszystkich rogach  ulic 
z ab ły sn ę ły  c z e rw o n e ,  ż ó ł t e ,  i z ielone 
afisze, zw iastu jące  wielkq, komedyą.  (już 
n iepam ię tam  jey  n a z w is k a ) ,  w  trze ch  
o b s z e r n yc h  ak tach, p rzez  d y re k to ra  n a­
szego, cz łow ieka znakom itych  ta len tó w  
i g iem juszu  w  literaturze,.,  t łu m a c z o n ą ,  
z now em i ub io ram i i dekoracyam i (na­
tu ra ln ie  wszystko by ło  nowe, bo nas tu  
'eszcze  n ie w id z ia n o , ) i oświeceniu  p a -  
ra d n e m  całego tea tru .  —  T łu m  w idzów  
się zgrom adził .  A rtyści nasi zazw yczay  
n ’gdy ro i  n ieum iejący, b łazn o w ali  sobie  
do w oh, i Publiczność ( b y ł  to d z ień  
g łó w n y  targow iska n a  b y d ło )  w w ię -  
kszey p o ło w ie  podchm ielona ,  n ac ie ­
szyć się nam i niem ogła. J e d e c  rz ezn ik  
warszawski, n ag łos  krzyczał z  Parteru :
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n 0 t  to mi k o m e d y a n c i ! to  m i  ludz ie  
,, co m a ją  g ł o w y  m e  o d  k sz ta ł tu!  N ie c h  
,, się schowa k o m e d y a  w ars zawska , któ-  
„ ra  zu peł n ie  p r z e f r a n c u z i w s z y  się i 
,, j a ką ś  t a m  klassycznością ,  i j a k i m ś  
„  gus tem  n a b i w s z y  sobie ł b y , zapom i-  
„  na o b u j f ^ n a d z i e ! A  b o d a y  to b u f -  
,, fonr .da!  co to się cz łow iek  naśmieje,  
„  a ż  b r zu ch  b o l i ! , ,  — B raw o! B raw o !  
krzycze li  inn i za jego p rzyk ładem , a my 
za raz  naza ju trz  o aw o iu jąc  *ię do g ło­
śnych  p o ch w ał  P rześw ie tn ey  Publiczno­
ści , umieściliśmy wiellriemi l i te ram i w  
afiszu, to  ch lubne  dla uaS zdanie ”j ed n eg o  
z  ś w ia t ł y c h  w i d z ó w ,, i w y s tęp u jąc  o d ­
tąd  coraz  z now szą  a  zaw sze wielką  
j a k ą ,  a r c y -  za b a w n ą ,  lub  okropną ,  n ig ­
d y  t u  n i ew idz ia ną  sztuką : gdy już  w i­
dzow ie  zdawali się by dź nasyceni b u f-  
lo nadam i i je rem ijadam i naszemu; um y­
śliliśmy, w ypalić w ielką  operę, aby  P u ­
bliczność ja rm a c z n ą  niespodzianie z a ­
chwycić. Z gadniyże W P a n  jaką  sz tu ­
kę w ybra liśm y n a  ten  kon iec  ? Ani 
W P a n  pomyśhsz! O to  w ybra liśm y Ce- 
ruLika Sewi l sk i eg o !!!..—- Co za bezczel­
ność ! coby nato  R ossy ni r z e k ł ? —  Za 
pozw oleniem ,a  co W  P an  rozum iesz  p rzez  
bezczelność? A czy to W  Pan n iew iejz ,  
że  n ay o g ran iczeń szy  f a fu ła ,  byle się 
uda ł  w  jey p ro tekcyą, n a  wielkiego cz ło ­
w ieka  n ieraz  wyjdzie? że to jest pa tronka  
wszystkich a r tys tów  dwudziestego czw ar­
tego rzędu  ? —

Ale na  s tronę  z hlozoliją, gdzie i -  
dzie o w ydrw iw an ie  pieniędzy z c ie ­
m n o ty  i ciekawości ludzkiey.—  W ia d o ­
mość t a ,  jak b łyskaw ica ro z lec ia ła  się 
P°  oałfcrn targowisku; zdaw ało  się, że n a ­
w e t  konie i w oły  p o w ta rza ły  tą souie; 
nadz ie ja  zeb ran ia  ogrom nego po ło w u  
tro jaków  i dw uzło tów ek , uśm iecha ła  się 
do  naś, na w szystk ich  rum ianych  tw a ­
rz a c h  koniarzów  , w olarzów  i r z e z a -  
ków, słowem  wszystkich sza rh ró w  ja r ­
m arcznych!— kiedy p an  D y re k to r  kom ­
panii,  cz łowiek do (psucia NB.) wszystkich 
roi stw orzony , m ający  grać  Figara ,  ni

ztąd ni z owąd zachorował, na 10. go­
dz in  p rzed  re p rez en tacy ą ,  n a  ż ó łc io w ą  
gorączkę! B y ł  to  cios p io ru n o w y  d la 
ca łey  kompanii.  P o s tan o w il iśm y  ted y  
poyść  o b ław ą  do niego, i w yciąć m u 
sążn is tą  burę: że w tak  s tan o w c zey  chw i­
li, o d w aży ł  się chorow ać; lecz  w szyst­
ko  n a  nic się n iezda ło , bo on w n a y w ię -  
kszey le ż a ł  malignie , w k tó rey  tylko o 
sw oich  ta len tach  m a r z y ł ; m ian u jąc  się 
D y rek to rem  Jen e ra in y m  w szystk ich  T e ­
a trów  Europy.

K o rzy s tam  w ięc z tey sposobności, i 
ośw iadczam  Trupp ie  m oją  chęc grania tey  
roli. Z  p o czą tku  osłupieli  n a  widok 
bezczelności a r ty s ty  lam piurza  i m aszy­
n isty  świderkowego; lecz k iedy im p rz e d ­
s taw iłem  ich w łasne  bezczelności tu ­
dzież ich bijografije,niewiększycli za le t od 
m oiey, i taK zd esp ero w an ą  okoliczność: 
po kró tk ich  bardzo debal iach. . . .  k tó re— 
m i się po nosach  i uszach  obdzielono ; 
większość og łos iła  m n k  F i g a r e m ,  od ­
ło ży w szy  do t r z e c h  dni r e p re z e n ta c y ą  
sztuki,— Z zad z iw ia jącą  poiętnością, po­
żeg n a łem  nazaw sze moje la-npiars tw o , 
m & szynerstw o, i w aletostwo, pozna jąc  
Że n a tu ra  do szlachetn ieyszych  p rz e ­
zn aczy ła  m n ie  c e ló w ; go tow y b y łem  
prze to  korzystać  z dobrego h u m o ru  m ey  
F o r tu n y .  —

Zebraliśm y się nakon iec  ula u cz y ­
n ienia  p ró b y ,  n a  k tórey  da łem  poznać 
m oim  w spółtow arzyszom , k tó rzy  p rz e ­
stali o d tąd  b ydź  m ojem . P an am i:  n ie­
pojętą  odm ianę jak ą  u czu łem  w so b ie ,  
i  że  nasz  szanow ny chory, m oż"  już 
te ra z  bardzo Spokoynie leźyć w łó ż k u ,  
a  n aw e t  um rzeć, gdyby m u się konie­
cznie tak  podobało .—

—  Z as tąp iłem  więc jego mieyscfe z 
poffszechne in  zad o w o len iem , i z a raz  
n a  p ierw szy  prób ie  dałern dow ód, że 
się n a  m oim  w y b o rze  n iezaw iedziono; a 
d ruga  p róba  w obliczu całego a reo p a -  
gu , podczas k tó rey ,  ( b ęd ąc  n ierów nie  
w  tym  w yższy od P an a  D yrek to ra ,  żem  
n ieb y ł  tak  n iezg rab n y m  jak on; z w i-
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ja jąc  się na jedney nodze, skacząc, bła­
znując , a nadew szystko  k rzycząc ,  n a y -  
ba rdz iey  w tych  inicyscach , gdzie n ie -  
u m ia łem  roli: odniosłem  Same oklaski,—  
N a ty ch m ias t  ogłoszono źe : ” JM o w y  ni- 
ń g d y  1u n i e w id z ia n y  ( w Warszawie  
,, p r z e t ł u m a c z o n y ....) i z n a c z n y m  kusz- 
„  tem s p r o w a d z o n y  A r t y s t a  , poleci  
, się w z g lę d o m  P. Publiczności, w roli  

„  F i g a ’ a N a tychm ias t  wszystkie
m ie js c a  p ierw szego rzęd u  zosta ły  p o -  
zaymowane,-—  ciekawość ro z la ła  się na  
c a ły  ja rm a rk ,—  wszystko m ą  tylko zda­
wało się oddycliac.—

Atoli p rzed  w ystąp ien iem  na Scenę, 
postanow iłem  sobie w duclm : że k iedy 
lak wielki zysk tram  przynieść tea tro ­
w i, należy  mi lakźe niepospolita cząs t­
ka dochodu. "P an o w ie  i M e s d a m e s ! 
( rz ek łem  więc do zgrom adzoney  t r u p -  
py ) n ieżądam  w praw dzia  D yrekcy i nad  
w am i „ t a k  jak w ielu m azgajów tea t ra l ­
n y ch  rw ać  s ;ę do tego zwykło,..,, precz  
o d em n ie  podobna ciem noto  i bezcze l­
ności! Ogłosiliście imię moje w afiszach 
z szczegó lną  ła sk aw o śc ią ,  i k iedy tak 
rzeczy  stoją, n i tm o ż ec ie  jliz te raz  grać 
bezem nie; chcąc wam prze to  dać do­
w ó d  mojego um iarkow ania  i w' dz ię-  
cznośoi, żądani tylko rów nego  podzia łu  
p łacy  razem  z wami....,,

( D o k o ń cz e n ie  na s tqp i . )

D  R O B N O S  T  K I.

"Jak i ja jes tem  szczęśliwy, że  mnie 
P a n  Bóg s t w o r z y ł ! — (m ó w i ł  n lep o -  
czesny M ay ch erek  , p rzeg lądając  się w 
Żwierciedle;)—  co to za szkoda ! ze  iak 
m ó w ią ,  niem ain ro z u m u ,  tylko buty  
Ślicznie g lan cu ję ,  bo jaki byto ze runie 
|hy ł u rzędn ik  ? —

Ż ydzi o jednym  sw oim  u c z o n y m , 
tak ie n ap isa l i  zd an ie :  "Z e  gdyby ca ły  
„  f i r m m m a n t  b y ł  z  pap ieru ,  a wszystkie 
„  m ó rz  a  p rz e n u rn i ly  się w a t r a m e n t ,  
„  to b y  jeszcze  n ieb y ło  rlosyć n a  spisa- 
„  n ie  tego co on umie.,,—

Szewc kup if  ś ta ry  d w orek  na o d -  
ludnem  pi zednneściu , w niieyscu gdzie 
jest n a jg o rsz y  w yz.ew  schodzących  się 
kdku  k a n a łó w ,  w ulmy gdzie w ieczne 
panu je  błeto , z oknami do po łow y z z ie­
mi już w yglądającem i, do ktoregc. d rzw i 
g łów nych, na klęczkach p raw ie  w cho­
dzić trzeba; i Zaraz po objęciu w po­
siadłość, kaza ł p rzybić tablicę z napisem: 
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"J jayze  i  temu który m i zazdrości.

Co za  prężność  szew ca!— Jest  m u  
czego zazd rośc ić?  —

[ ' ~  ----------
"A  wiesz ty  s ta ry  oszuście! k rzykn ie  

z  fu ry ą  na ż y d a ,  rozgn iew any  o coś 
fanfaron  , że  te raz  w Anglii obok ży ­
d ó w ,  w ieszają zawszą  o s i ó w ? — ”N y ! 
,, nii śhsałem  o tego , ale k iedy  go tak 
,, j( St, to wielkie scięście zie m nie tam  
,, r.iema i W ie lm ożnego  P a n a ! , , —  od­
pow iedz ia ł  złośliw y Jz ra e l i ta .—

M O D Y  P A R Y S K I E .

N aym odnm yszy  m ężczyzna , ma te ­
ra z  na sobie: F r a k  sza f irow y  z w y z ła -  
cariemi g u z ik am i,  z k tó rych  u każdego 
rękaw a  jest po 5. do 6 . — K am ize lka  i 
chustka  oa szyi b ia ła ,— z kieszonki bo- 
czimy, w ygląda z pod klapki chusteczka 
od nosa biała, dz irgana  w ząbki.— P a n -  
t a l o n i k i  obcisłe c zarne , pończochy c z a r ­
ne  d j o u r  na  b ia ły c h ,  kapelusz m a ły  
elastyczny.

U W I A D O M I E N I E .

P ie r w s z y  p o s z y t  ś i c d m g o  io m ih t  F j . o h y  
P o J S S b Y  jnz  w y s z e d ł  z d rn jc u  zav»iera w so ­
b ie  n a s tęp u jąc e  r z e c z y : — W ie r s z y k  do I . i n d o ­
ra .  — B rzy tw  c id y  p ieśń  ] I . — l l i s t o r y a  sza rego  
płaszcza,  zn a lez io n a  w  jego rękawic-.—  P s y  p r z y ­
jac ie le  b a y k a ,  z ro s s y j s k ie g o , —  J n s k r y p c y e  na  
n a d g ro b k a e k  pod K on s tan ty  nopo l t  n i . — M iłona ,  
ballada w i e j s k a . — M yśli  i Z d a n i a . —  B y s  c h y ­
t r e g o  cz ło w iek a .—  P ły w  acz, ro m a n s  a n e g d o ty ­
czny’. — Z ag ad n ien ie .

N a s t ę p n y  p o s z y t  w y jd z ie  d. i 5 .  K w ie tn ia  
i  o d tą d  b ez  p p z e rw y  każd eg o  dn ia  i .  i i 5 .  Mca 
■wychodzić b ę d z ie .  P rcnnJj?era ta  na 12- poszyr 
tóvr k o sz tu je  Z łł .  i 5 .  w K r a k o w ie .


